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Prenum erata m ie s ię c z n a : 

odsyłką 2 IC, bez odsyłki i K 60 h,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 21/, szyi., 

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hl.

Konto czekowe Nr. 834.095

Numer 8  f i ,  poświąteczny 4  h .  

Telefon redakcyi 396, administracyi 624.

O rgan  centralny polskie] partyi s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j .
W ychodzi codziennie o godz. 772 rano, a w  poniedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poseiska 15,

O gło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

wam,, cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
& M w ych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

1___ scowych prenumeratorów.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód11 Kraków.

Na zbity łeb...
»Proszę, powiedzcie mi panowie, jakie są 

ostatecznie drogi w gubernii samarskiej ? Czy 
, dobrze można tam  jeździć samochodem ?«

Kto i kiedy mógł zadać pytanie podobne? 
Jakiś zapalony sportsmen, jakiś champion  w 
biegach międzynarodowych ?

Bynajmniej! Zapytanie to miał skierować 
Podczas audyencyi do Lwowa i Guczkowa — 
car!

Tak, praprawnuk Katarzyny, istotnie »wiel­
kiej*, jako umysł polityczny i twórca Rosyi 
wieku XIX., ostatni z rodu Gottorp-Holsztei- 
Dów samodzierżca, te słowa tylko znaleźć 
umiał, gdy przybyto doń z zaofiarowaniem 
usług celem ratowania państwa od rozlece­
nia się na kawałki dwóch wybitnych działa- 
czów społecznych.

Chwila musiała być istotnie tragiczna. Z je­
dnej strony dwóch mężów poważnych, dwóch 
starych (acz reakcyjnych w oczach naszych, 
ulu na swój sposób liberalnych) bojowników 
wolności, którzy jeszcze za Aleksandra III. 
stanowili ciągłą opozycyę, dwóch lodzi, któ­
rzy dla ratowania ojczyzny nie zawahali się 
przez zgodę warunkową na wstąpienie do ga­
binetu Stołypina ściągnąć na się potępienie 
najbliższych swych przyjaciół, — z drugiej, 
m aryonetka — nie! nawet nie maryonetka, 
gdyż ta prowadzona przez innych je ­
szcze wykonywać ruchy i wygłaszać słowa 
rozumne — ale zniedołężniały zwyrodnieniec, 
który z uporem udawać chce jeszcze czło­
wieka, zdolnego do zajmowania się sprawami 
jednego z największych państw - państwa 
vsr stanie rewolucyi!

Ludwik XVI. ongi w chwili, gdy Francya 
wrzała już we wszystkich zakątkach i war­
stwach ludowych, gdy poddani marli z głodu, 
zamki magnackie płonęły i- tylko w Peterho- 
fie wersalskim tańczono, zajmował się z za­
pałem  —  nim stanął na gilotynie — ślusar­
ką. Dziś jego brat duchowy Mikołaj ostatni, 
myśleć umie tylko o jeździe samochodem i 
ludzi, którzy przychodzą doń, aby ratować 
państwo i jego samego, pyta się nie o stan 
umysłów w guberni samarskiej, ale o jej po­
datność sportową...

Tak kończą wszystkie dynastye, tak, widać, 
kończyć muszą...

I dręczy dziś jedno tylko pytanie: Kiedy 
nastąpi już wreszcie ów dzień nieunikniony? 
Ów dzień, który się zbliża z chyżością, prze­
wyższającą najszybsze samochody.

Oto, strejk powszechny »nie udał się« wpra­
wdzie, lecz przedzierżgnął się w szereg olbrzy­
mich, nieustających strejków w obu stolicach 
i w dziesiątkach innych miast. Oto bunt woj­
skowy stłumiono wprawdzie w  Sveaborgu i

Kronsztadzie, ale już nowy płonie w Rydze. 
Oto, rewoltują się dzieci prawie, wywołując 
zaburzenia na okręcie szkolnym, odmawiając 
przysięgi na wierność carowi przy wstępowa­
niu do szkoły kadeckiej. Oto, w Królestwie, 
sami Rosyanie wołają o zniesienie stanu wo­
jennego, który nie m a siły ich ochronić, a 
bez którego nie potrafią się także ostać...

Rosya samodzierżawna, której palaczem 
jest car, pędzi na samochodzie dziejowym 
na zbity łeb.

L i s t y  w a r s z a w s k i e .
Warszawa, 8 sierpnia.

E c h o  z a b ó j s t w a  B a r a n o w s k i e g o .  — T r o c h ę
0  t a k t y c e  N . D .  — S to s u n e k  P .  P .  S . clo b .
D u m y .  — T ę p i e n i e  s t u p a j e k .  — A r e s z t y .

Zabicie ag ita to ra  narodow o-dem okratycznego  
W alen tego  B aranow skiego zostało  przez N. D. 
w yzyskane dla w zbudzenia jak  najw iększej n ie ­
naw iści przeciw ko P . P . S. Pogrzeb  ąiedzielny 
zab itego  s ta ł się dem onstracyą, w  k tó re j wzięła 
udzia ł ogrom na ilość ludzi (2 0 — 30  tysięcy), a 
wieńce z  napisam i prow okacyjnym i, mówki, w y­
g łaszane  na  cm entarzu  —  w szystko  miało zad a­
nie w ytw orzen ia  nastro ju . I  do pewnego stopnia 
udało się to . Z ab ity  cieszył się w ielką popular­
nością, znany był ja k o  doskonały mówca, p rzy ­
czynił się on w znacznym  stopniu do zakończenia 
s tre jk u  garbarzy , k tó ry  swem długiem  trw aniem
1 zaciekłością, rozw in ię tą  z obu stron , mocno po­
ru szy ł opinię publiczną. T o też  w  tram w ajach, 
po restau raeyach , na  kolei nie b rak ło  rozm ów  o 
„rozpasan iu  pepeesow ców" i o „niew innej ofierze".

A le na  szczęście P . P . S. rozporządza organem 
codziennym, k tó ry  też  nie om ieszkał w yjaśnić 
w łaściwego znaczenia spraw y. Co się tyczy n a ­
przód  samego B aranow skiego, to  odezw a —  w y­
dana przez W arszaw sk i K om ite t R obotniczy P . 
P . S. w  dzień pogrzebu —  stw ierdza , że „ z a ­
bó js tw a niety lko  nie popełniono z w yroku naszej 
organizacyi, lecz bezw zględnie jeszcze potępione 
ono zostało  przez w s z y s t k i c h  naszych tow a­
rzyszów ". P ow tó re  w tej sam ej odezw ie znajduje 
się następu jący  ustęp :

„N a napaści zbirów  potrafim y odpowiedzieć 
sam oobroną, lecz niech nas ożywia świadomość, 
że  odpowiadaniem w et z a  w et na zbrodnie „na­
rodow ych" robotników , k tó rzy  bezm yślnie i po 
barbarzyńsku  służą ukry tym  wrogom  ludu, nie 
w iele przysłużylibyśm y się spraw ie w yzw olenia 
k lasy  robotn iczej".

Co praw da, możemy powiedzieć, że jeże li co 
do pierw szego ustępu  panow ała w W arszaw sk im  
K om itecie Robotniczym  jednom yślność, to  drugi 
w ywołał pew ną dyskusyę. M orderstw a, popełniane 
p rzez  narodow ych dem okratów  i ich cyniczne z a ­
chęcanie do takow ych, ta k  roznam iętniły  to w a­
rzyszów , iż nie brakło  w niosków masowego ro z ­

b ra jan ia  narodow ych dem okratów , tw orzen ia  spe- 
cyalnej milicyi dla w alki z nim i itp . Zam iarów  
tych  jednak  zaniechano; poszczególnych „bojow ­
ców " narodow ej dem okracyi, k tó rzy  każdej chwili 
mogą się stać  m ordercam i, będzie się oczywiście 
i nadal rozbrajało , a le postanow iono nie w szczy­
nać ; adnej akcyi m asow ej, k tó rab y  m ogła dolać 
oliwy do ognia i w ydano w zm iankow aną w yżej 
odezwę.

W a rto  się p rzy  te j sposobności p rzy jrzeć  ta ­
k tyce  N. D . G dy w P ruszkow ie  zam ordow any 
zosta ł pepeesow iec P erzyna, organizacya nasza 
w ypuściła schw ytanego m ordercę, w ychodząc z 
te j zasady, iż  je s t on ty lko  nieświadomem n a­
rzędziem . Tym czasem  jednocześnie w jednej ze 
swych odezw „N arodow y Z w iązek  R obotników " 
p isa ł: „W iedzcie  m ordercy, że jesteśm y na  pe­
wnym trop ie  i że k a ra  w as nie m inie!... My, 
robotnicy, członkowie N. Z. R ., oświadczam y 
solennie, że nie spoczniemy, dopóki k rew  p rz e ­
lana nie będzie pom szczoną". Inna  odezw a mó­
w i: „K ara  bezpośrednich spraw ców  te ro ru  soGya- 
listyczuego z całą stanow czością dokonyw ana bę­
dzie. Nie będziem y w strzym yw ali naszych ludzi 
od szukania sobie spraw iedliw ości, ja k ą  za  sto ­
sow ną u zn a ją " .

T a  krw iożercza pisanina m usiała w ydać owoce: 
w Pabian icach  zabito  4  robotników , podejrzanych 
o należenie do P . P . S ., w  W arszaw ie  zam or­
dowano K ostersk iego , k tó ry  zosta ł w łaśnie przez 
siepaczy carskich  w ypuszczony z w ięzienia, gdyż 
stw ierdzono, że podejrzenie należenia jego do 
bojówki P . P . S. było bezzasadnem . W ięc czego 
nie dokonała polieya rosy jska , to  zrobili „bo­
jow cy narodow i"! A w ypadki rew idow ania robo­
tników , w ychodzących z fab ryk  p rzez  bojowców 
N. D., w celu znalezienia rew olw erów , są  coraz 
częstsze.

N a tem  nie koniec. O rgan N . D ., „D zwon 
p o lsk i" , puszcza ciągle w iadomości o w ydalaniu 
z fab ryk  robotników , należących do N , D ., za 
ich przekonania, przez robotników  z P . P . S. 
Otóż następu jący  fa k t pokazuje, ile w iary  można 
przyw iązyw ać do tego. Do k ilku  redakcyj p rzy ­
niesiona zosta ła  odezw a, podpisana p rzez  18  ro ­
botników  z  fabryk i L ab o r na P rad ze , k tó rzy  
skarży li się, że  ich  socyaliśei pozbaw ili chleba. 
Odezwa ta , p isana w idocznie p rzez  jakiegoś l i te ­
ra ta , zaw iera ła  żądan ie „poparcia m ateryalnego“ 
od „całego ogółu polskiego" oraz następu jący  
charak terystyczny  ustęp , św iadczący, do czego' ci 
ludzie ehcą popychać:

„D oprow adzeni do ostateczności nie cofniemy 
się p rzed  niczem i staniem y do w a lk i o sta tecz­
nej n a  ś m i e r ć  i ż y c i e ,  zarów no z tym i, k tó ­
rzy  są  bezpośrednim i spraw cam i naszej niedoli, 
ja k  i z  tym i, co przez sw e niedołęstw o i tchó­
rzostw o to le ru ją  w podległych sobie zak ładach  
te ro r i g w a łt" . I  otóż, co się okazało? O to o- 
gół robotników  fabryki L abor n adesła ł n a ty ch ­

m iast sprostow anie, ż e : 1) nie usunięto  18, ale 
13 robotników , 2) przyczyną usunięcia nie były 
bynajm niej przekonania, a la  rezolueya, pow zięta 
p rzez  N. D. z L aboru , k tó rzy  postanow ili z e ­
mścić się za przeprow adzenie w L abo rze  oojkotu  
D umy (szczegółów tego postanow ienia nie podają  
d la  przyczyn ła tw o zrozum iałych), 3) że  w yda­
leni rozsiew ali oszczerstw a, jakoby  robotn icy  z 
z P . P . S. p rzep ijali składkow e pieniądze, ży li 
niem oralnie itp .

J a  sam  n ieraz  słyszałem  od fabrykantów , że 
„z  pepeesow eam i m a się ciężkie chwile, ale z 
nim i w iadomo, czego się trzym ać, ale z bandą, 
zw aną narodow ym i robotnikam i, nie podobna dać 
sobie ra d y " . N ic w tem  dziw nego: w  b raku  za ­
sad, Z w iązek  narodow ych robotników  m usi n ie ­
raz  nadrab iać dem agogią, k tó ra  gorzej daje się 
we znak i pracodaw com , niż o tw arta , a  rozum nie 
prow adzona w alka  k lasow a.

R ozpisałem  się o tem , gdyż w chw ili obecnej 
mówi o tem  cała W arszaw a , a w  różnych m ia­
stach  odbyw ają się w iece robotnicze, m ające na 
celu zapobieganie przechodzenia w alk i ideow ej 
w krw aw e burdy.

S praw a stosunku do rozw iązanej D um y na ty le  
zosta ła  w  łonie p a rty i ro zs trzy g n ię tą , iż  jedna  
z najpow ażniejszych insty tucy j p arty jn y ch , k o n ­
fereneya w arszaw ska, orzekła, iż  w  żadnym  w y­
padku nie należy toczyć w alk i o w znowienie D u­
my. Celem naszym  ma być zdobycie drogą rew o­
lucyjną k o n s t y t u a n t y  w a r s z a w s k i e j  i 
p e t e r s b u r s k i e j .

Z gładzanie polieyantów  trw a  w ciąż: w e w to ­
rek  zosta ł raniony śm ierteln ie rew irow y P aw eł 
T rażb a  na  ulicy P iw nej, w e środę pad ł trupem  
rew irow y Trofim  W asiiiew , na  ulicy P rzy ry n ek . 
T e  częste zam achy (w samym L ublin ie padło w  
ciągu 2 tygodni 15 osób —  9 polieyantów  i 6 
szpiclów ) zrodziły  mniem anie, jakoby  P . P . S . 
postaw iła  sobie za  zasadę zabijanie w szelkich 
p rzedstaw icieli w ładzy policyjnej, uw ażając ich 
za jednakow o szkodliw ych. J e s t  to  mniem anie b łę ­
dne; każdy  zam ach poprzedzany byw a przez  ści­
słe śledztw o i p ada ją  ty lko ci, k tó rzy  odznaczyli 
się czy to  szczególną drapieżnością w stosunku  
do aresztow anych, czy wogóle do ludności. N ie ­
s te ty  ilość tak ich  zbrodniczych jed n o s tek  je s t  
nadzw yczaj w ielka. Zabicie M arkgrafsk iego  było 
tu  w zw iązku z ujaw nionym i świeżo fak tam i n ie ­
ludzkiego znęcania się nad  w ięźniam i.

W  nocy z w to rk u  na  środę dokonyw ano zno­
w u rew izy j i aresztow ań. Między innym i w zięto  
z  m ieszkania l i te ra ta  P o sn e ra , red ak to ra  zaw ie­
szonego „O g n isk a" . Szanse m ożliwości legalnej 
p racy zm niejszają  się coraz bardzie j. E .

Z  zaboru rosyjskiego.
N o w y  s y s te m  k o n f i s k a t .  — K o n  t r y b  u c y e .

K onfiskaty  w W arszaw ie  dokonyw ują się obe­
cnie w edług nowego sposobu. Pon iew aż pozosta-

C Z Y N S Z .
T R A G E D Y A  R O B O T N I C Y .

Je s te m  córką wdowy B oursau lt. W idzę , że 
nazw isko  moje nic panu nie mówi. My, to  je s t  
m oja m a tk a  i ja , zajm ujem y m aleńkie poddasze 
w  pańskim  domu p rzy  ulicy F lan d ry jsk ie j.

—  ? ?
Zapew ne, jeśli się m a k ilk a  czteropiętrow ych 

kam ienic w  P a ry żu , rozum ię, że nie m ożna znać 
i pam iętać w szystk ich  lokatorów . A le rządca  
domu m usiał z  pew nością mówić z panem  o n a ­
szej spraw ie.

—  ? ?
0 , mój panie, z  n ią  nie można m ów ić! Nie 

chce ani chw ili posłuchać. Z asłan ia  się ciągle 
spraw unkam i, jak ie  zlecił je j  pan do w ykonania 
i d latego  w łaśnie postanow iłam  sam a z panem 
pomówić. P ow iadam  panu, służący są  bardziej 
opryskliw i dla biednych, n iż  panow ie!

—  ? ?
N ie chcę przeciw  niej nic mówić. B roniąc p ań ­

skich  in teresów , m usi oszczędzać na  św ietle  i 
w odzie. O godzinie wpół do dziesiątej na scho­
dach już ciemno, a  ja k  ty lko  usłyszy gdzieś k w i­
len ie  dziecka, w ybiega na  ganek  i robi aw an ­
tu rę . T o je s t s tra sz n a  kobieta . W zg lędem  nas 
zachow uje się zaw sze gburow ato  i b ru ta ln ie . 
N atu ra ln ie , wobec lokatorów  z  poddasza niem a 
się co żenow ać; z  chw ilą, gdy  je j n ie dajem y 
napiw ka na  N owy R ok, sta je  się w p ro st niem o­
ż liw ą. W szy s tek  b ru d  i śm ieci zm ia ta  pod n a ­
sze  drzw i, listy , jak ie  do nas przychodzą, od­
daje dopiero po k ilku  dniach, a  jeśli k tó re  z 
nas przechodzi obok jej loży, rzuca  obelgi. K ró ­
tko  m ówiąc, p rześladuje  kogo może.

—  ? ?  ‘

0  nie, mój panie, nie p rzyszłam  na  skarg i 
na  stróżkę , lecz by pana prosić o poczekanie 
nam  z czynszem.

—  ? ?
Z pewnością spełni pan moją prośbę, skoro 

mu w ytłóm aczę, dlaczego obecnie nie mamy p ie ­
niędzy.

—  ? ?
D la  pana dw adzieścia sześć franków  to d ro ­

bnostka, a le dla nas to  w ielka sum a. M atka 
moja szy je  koszule i za rab ia  dziennie zaledw ie 
pó łtrzecia  franka . J a  zaś pracu ję  u pani R ebeki 
D aw id i zarab iam  tygodniowo dw adzieścia pięć 
franków . J a k  d la  szesnasto letn iej dziew czyny, to 
d o sy ć ; a le zapew niam  pana, że musimy dobrze 
liczyć, aby z biedą w yżyć. A le nie skarżym y 
się i pan sam  przyzna, że  zaw sze punktualn ie  
czynsz uiszczałyśm y. Od m iesiąca, n ies te ty , m a­
tk a  moja choruje, j a  zaś nie mogę je j sam ej zo­
staw iać i w sk u tek  tego  popadłyśm y w  wielkie 
kłopoty. W praw dzie  uskładałyśm y z 3 0 0  fran ­
ków , ale ja k  nieszczęście poczęło się na nas w a­
lić, aby nas zupełnie zniszczyć, ta k  i o trzym a­
łyśm y zeszłej soboty okropną wiadomość od mo­
jego  b ra ta  G ustaw a, s ie rżan ta  p rzy  158  pułku 
piechoty. Z aw sze był porządnym  chłopcem i dya- 
b li w iedzą, co mu się te ra z  sta ło . Z ab ra ł z kasy  
w ojskow ej p ięćse t franków  i jeśli pieniędzy tych 
nie zw róci w  przeciągu 24  godzin, odpowie przed 
sądem  w ojennym . Po  otrzym aniu  te j wiadomości 
pobiegłam  do kasy  oszczędności i zabrałam  uciu­
łaną  sum kę. P ieniędzy jed n ak  jeszcze brakow ało, 
dlatego m usiałam  zastaw ić w szystko , co miałyśmy 
w  domu i w  ten  sposób zdołałam  zebrać  p o trze­
bna sumę. N ieszczęście to  dobiło m oją m atkę, 
ta k , że  nie może zapomnieć o tem  niebezpieczeń­
stw ie ani na chwilę.

—  ? ?
W  aptece byłyśm y rów nież zadłużone, no i

w ten  sposób w yczerpałyśm y zupełnie nasze 
środki.

—  ? ?
W idz i pan, że rzeczyw iście zasługujem y na 

w zględy.
—  ? ?
Pom yśl pan  ty lk o : od ośmiu la t  m ieszkam y 

u pana, płaciłyśm y zaw sze reg u la rn ie , żadnych 
reparacyj nie żądałyśm y, choć i teby  się zdały . 
T apety  odpadają , piec dymi, posadzka popękała.

T e raz  byłaby pora najn iestosow niejsza, aby 
nam czynsz podw yższać.

-  ? ?
Chcę zaznaczyć, że  tu , na  miejscu, nie może 

pan za raz  przekonać się o praw dziw ości mych 
słów. A le jeś li rzeczyw iście domy ta k  mało p rzy ­
noszą dochodu, to  dlaczego pan nie sprzeda, ty l­
ko kupuje  w ciąż nowe ?

—  ? ?
N iepraw da,, panie, w yznaczy nam  pan pewien 

term in, nie będzie pan nic żądał ? —  ręczę panu 
za zap ła tę .

—  ? ?
Ośm dni to  za  mało, w  ośmiu dniach niew iele 

się zmieni. P ro szę  pana, co znaczy dw adzieścia 
sześć franków  dla ta k  bogatego człow ieka, ja k  
p an ?

—  ? ?
P an  n ie je s te ś  w  s tan ie  zaradzić  nieszczęściu 

swych lo k a to ró w ? W sz a k  nie w szyscy loka to rzy  
żądają  od pana, byś z czynszem  czekał, a le 
dwoje biednych ludzi i to  z ta k  m ała sum ka.

—  ? ?
Co ? J e ś li  pan do najb liższej środy nie o trz y ­

m a czynszu, każe nas pan  w yrzucić ? I  pan był- 
byś ta k  okrutnym , ciężko chorą kobietę i  bez­
bronna dziew czynę w yrzucić na  b ru k  ?

—  ? ?

Co ? N asze położenie nie je s t  ta k  s tra szn e  ? 
S py ta j się pan  ty lko  sąsiadk i, zapy ta j pan le k a ­
rz a  domowego d ra  B oroena. Co ? Młoda dziew ­
czyna po trafi zaw sze zarobić ? Nie rozum iem  pana.

—  ? ?
A ch, te ra z  rozum iem  w szystko. T o je s t nie- 

godziwość, to  je s t  ob raza  i jeśli pan  tego  nie 
cofnie, w  tak im  raz ie  je s te ś  tchórzem  i ła jdak iem !

—  ? ?
N ie chcesz się pan  u sp raw ied liw ić?  O sta te ­

cznie, m asz pau słuszność. M y , c ó r k i  n ę d z a ­
r z y ,  ż y j e m y  t y l k o  p o  t o ,  a b y  p a d a ć  
o f i a r ą  z a c h c i a n e k  b o g a t y c h  l u d z i .  
Uczciwość, to  zby tek , na jak i n ie s te ty  m y sobie 
nie możemy pozw olić.

No, w reszcie p rzysz łaś, M ałgorzatko. T a k  długo 
nie było cię w idać. Mówiłaś z  w łaścicielem dom u? 
Z aczeka ? T y lko  ośm dni ? T o m a ło ! Mówiłaś 
mu, w  jak ie j b iedzie pozosta jem y? W  przeciągu 
tygodnia nic się nie zmieni. Pow iedziałaś mu, że 
leżę chora w  łóżku, w stydz iłaś  się zapew ne m ó­
w ić m u o nieszczęściu, w  jak ie  nas pogrąży ł 
G ustaw  ?

—  ? ?
I  to  go n ie  w zruszyło  ? Czy ma on serce z  k a ­

m ienia w p iersi ? Chce nam  jeszcze kosztów  są ­
dowych na ro b ić?

—  ? ?
Cóż to  ? W idzę  u ciebie w ręku  banknot stu- 

frankow y i pozw olisz mi ta k  lam entow ać, gdy 
w reszcie  jesteśm y ura tow ane ? Pocałuj mnie, moje 
dziecko. Czem uż nie cieszysz się, skoro w yrw a­
łyśm y się z biedy ? N iedobra, chciałaś mi niespo­
dziankę zgotow ać. M ówiłam zaw sze, że Bóg czu­
w a nad  nam i i nie opuści nas n ig d y ; ale po­
w iedzże mi, sk ąd  m asz pieniądze, k to  ci poży­
czył ? M usiałaś bardzo się w stydzie, kiedy ci 
przyszło prosić kogoś o nie.
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w ionę w  niew ielkiej liczbie otw orem  sklepy mo­
nopolowe są  pilnie strzeżone, p rzestano  na  nie 
napadać, na tom iast podpatrzono w e środę in k a ­
sen ta  sklepów  B aszew a, gdy około godz. 10 -tej 
rano  w ychodził ze  sklepu, p rzy  nl. P rzem ysło ­
wej z podniesionem i tam  4 5 0  rublam i. P ięciu  
ludzi napadło go na  n l. G órnej, zrew idow ało i 
zab ra ło  z kieszeni 30  rub li w  drobnej monecie. 
P o zo sta łą  sumę in k asen t ta k  dobrze uk ry ł, że 
jej napastn icy  nie znaleźli.

R ząd  celem położenia k resu  tem u ucieka się 
do środków  ostatecznych.

„W arszaw sk ij D n iew nik“ ogłasza następu jące  
postanow ienie obow iązujące tym czasow ego gene- 
ra ł-g u b ern a to ra  wojennego m. W a rszaw y  i gub. 
w a rszaw sk ie j:

„ W  raz ie  napaści na  urzędy  gminne, szkoły, 
sklepy monopolowe w  celu rabunku  lub zn iszcze­
n ia  ich, albo te ż  wogóle na k tó rąko lw iek  z in- 
s ty tney j rządow ych, czy te ż  społecznych, so li­
darn a  odpow iedzialność m ajątkow a, za w ynikłe 
sku tk iem  napaści lub z podpalenia szkody i s t ra ty  
w łożone zosta ją  na  m ieszkańców : gm iny, osady 
lub m iasta  w edług rozk ładu  przez  adm in istracyę 
ustanow ionego. Osoby, uchylające się od opłaty  
należności w edług rozk ładu , oprócz repartycy i 
przym usow ej, podlegają  ka rze  w  drodze adm in i­
stracy jne j, jako  w ykraczający  przeciw  n in iejsze­
mu postanow ieniu.

„W inn i pogw ałcenia niniejszego postanow ienia 
podlegają, na  zasadzie  § 2 a r t . 19 przepisów  o 
m iejscowościach ogłoszonych w  stan ie  wojennym, 
zam knięcia w  w ięzieniu lnb w  tw ie rd zy  na czas 
od trz e c h  m iesięcy lub  k a rze  pieniężnej od 3 
ty sięcy  rub li.

W arszaw a , dnia 3 sierpn ia  19 0 6  r . T ym czaso­
w y genera ł gub e rn a to r m. W arszaw y  i pow iatu  
w arszaw skiego, gene ra ł-la jtn an t S tr ize w u.

Myśl w zasadzie  bardzo  piękna, ty lko  —  na 
nieszczęście dla rząd u  —  mało w ykonalna. J a k  
bowiem w ładze po trafią  ściągnąć nałożoną na  o 
byw ate li kon trybucyę?  D obrow olnie n ik t nie da, 
z  możliwymi licy tan tam i za ła tw i się bojów ka, 
policya zb y t je s t  steroryzow ana, aby m ogła dzia­
łać skutecznie, w ięzienia i ta k  już przepełn ione 
do gran ic  m ożliw ości...

z  o i^ tu.
F ia s k o  l ib e r a ła .  — S t o s u n k i  w  a r m ii .  — B e -  
w o lu c y o n iz o w a n ie  p r a w ic y . — O d e z w a  s o -  

c y a ln e j  d e m o k r a c y i .

L ibera lne  kokietow anie E u ropy  p rzez  „ re fo r­
m a to ra "  S to łyp ina zd radza , w brew  jego  w oli, że 
s tn p a jk a  ten  w  najlżejszym  naw et stopniu nie 
odczuw a ducha u s tro ju  konsty tucy jnego . To też  
jego tłóm aezenie się w  inspirow anych te le g ra ­
m ach agencyi nrzędow aj coraz w yraźniej kom pro­
m itu je  n iefortunnego libera ła . „B yło zupełnie 
n a t u r a l n e m  —  pow iada m in is te r w  jednej 
ze  sw ych depesz —  zw rócenie się z propozycyą 
objęcia w olnych te k  do tych  działaczów  społecz­
nych, k tó rzy  za  podstaw ę sw ej akcyi p rzy ję li 
z g o d n e . z  p r a w e m  przeprow adzenie  d a r o ­
w a n y c h  re fo rm ".

Z a działaczów  tak ich  uw ażał na tu ra ln ie  „paź- 
;dziern ikow ców “ , k tó rzy  p ierw otn ie  żądali ty lko  
u rzeczyw istn ien ia  obietnic ukazu . D la S tołypina 
jedynem  praw em  je s t  w ola c a rsk a ; a choć ta  
w ola oficyalnie z rzek ła  się a rb itra ln eg o  stanow ię 
n ia  przepisów , choć zgodziła  się dzielić ów p rz y ­
w ilej z  przedstaw icielam i poddanych, choć ludność 
na  podstaw ie ustanow ionej p rzez  cara  ordynacyi 
w yborczej sąd  swój w ypow iedzieła urzędow o przez  
u s ta  w iększości —  t. j. kadetów , czynow nik tego 
nie uznaje , n ie  rozum ie: d la  niego w  zgodzie z

—  ? ?
B yłaś u  pani R ois, k tó ra  ta k  zaw sze  lub ia ła  

G ustaw a ? Chciałam cię do niej posłać, a le nie 
śm iałam  prosić je j o w sparcie.

—  ? ?
N ie od niej m asz pieniądze, no więc od kogóż?
—  ? ?
Od K aro liny , tw ojej p rzy jac ió łk i ? P ro s iła ś  ja ?
—  ? ?
N ie w iedziałam , że razem  pracow ałyście w  je - 

dnem m iejscu. Spo tkałaś ja  p rzypadkow o?
—  ? ?
T e raz , w  tak im  czasie, k iedy  sam a je s t  bez 

zajęcia, pożyczyła ci s to  fran k ó w ?
—  ? ?
Mówisz, że  m a p rzy jac ie la?  Moje dziecko, nie 

pow innaś z n ią  więcej p rzes taw ać . Je s te śm y  jej 
w dzięczne za o kazaną nam  pomoc, a le musim y 
p osta rać  się szybko zw rócić je j pieniądze.

—  ? ?
N ie czeka na  nie ? T em  lepiej. G dzie m ieszka 

K aro lina ?
—  ? ?
D latego  chcę dow iedzieć się, gdyż m uszę jej 

pisem nie podziękow ać.
—  ? ?
N ie pam iętasz je j adresu , zapłoniłaś się i j ą ­

k asz  się. Co to  m a zn aczyć?
—  ? ?
S k łam ałaś ; skąd  m asz p ien iądze?  P rzec ież  do 

licha nie u k ra d ła ś?
—  ? ?
M ałgorzatko, chcesz za ta ić  coś, co się dziś stało . 

Chcę praw dę w iedzieć, nie p łacz . Ł z y  n ie  s ta rczą  
za  odpowiedź.

—  ? ?
N ieszczęsne dziecko, pow iedziano ci, że  ładna  

dziew czyna zaw sze potrafi zarobić... O, n iego­
dziwcy, i ty ś  to  zrob iła?

9
praw em  są  ty lko  październikow cy, choć w  D a ­
mie stanow ili mniejszość. A le najciekaw sze, że 
i z ich s trony  rz ą d  spo tka ł się z odpraw ą. P e r-  
trak tacy e , jak  wiadomo, u legły  stanow czem u ro z ­
biciu i dziś w ładza państw ow a ro sy jsk a  u trac iła  
ju ż  w szelką łączność z opinią publiczną. Pozo­
s ta ją  je j ty lko  opłacani najm ici: b iu rokraeya  i 
ciało oficerskie.

Że m ałą z nich car będzie m iał pociechę, do­
w odzą bun ty  w ojskow e, w yw ołane — - jak  św iad­
czy naw et tak ie  „N ow oje W rem ia"  kom pletnem  
zdem oralizow aniem  tych  podstaw  tronu  i ojczyzny.

Z powodu ostatn iego  bun tu  w Sveaborgu, 
„były a r ty le rz y s ta "  pisze w  „Nowom W rem ieni" 
w yczerpujący a r ty k u ł na  in te resu jący  dziś w szy­
stk ich  tem a t w ew nętrznych stosunków  w ojsko­
wych, zw łaszcza poszczególnych oddziałów .

A u to r sy tnacyę uw aża za  bardzo g roźną i n a ­
w ołuje do natychm iastow ego ra tow an ia  zag rożo­
nej podstaw y państw ow ej.

P rzedew szystk iem  s taw ia  pytan ie , czem je s t 
b un t w  S veaborgu? Jed n i w idzą w tem  ruch 
ekonomiczny —  inni polityczny. „ A lty le rzy sta"  
zaś tw ierdz i kategoryczn ie , że  ani jedno,- ani 
drugie, a  g łów ną i jed y n ą  przyczyną je s t zupeł­
nie niepraw dopodobne rozpuszczenie oficerów. —  
S ta rs i oficerowie (kom endanci, pułkow nicy itp .) 
nie m ają  żadnego stosunku  z żołnierzam i, młodzi 
zaś stanow ią tłum  próżniaczy, spędzając czas li 
ty lko  na  hu lankaeh  w  res tau racy ach  itd . i nie 
z ada ją  sobie najm niejszego tru d u , aby spełnić 
n a jp ierw sze i na jp rostsze  obow iązki ich w  szkole, 
na w artach  itd .

„ B rak  dyscypliny pom iędzy oficeram i, lekce­
w ażenie rozporządzeń w ładzy  i najzupełn iejszy  
b ra k  patryo tyzm u podcina do re sz ty  tę  na jw a­
żn ie jszą  broń dzisiejszej a rm ii: a rty le ryę . W ielu  
żołn ierzy  nad to  (zw łaszcza w  Sveaborgu) było 
pozostaw ionych w najfa ta ln ie jszych  w arunkach 
życia. K iedy oficerowie, zam iast s tać  na w arcie, 
sam owolnie opuszczają stanow iska i spędzają 
czas w  res tau racyach  H elsingforsu , żołnierzom  
nie wolno w ciągu m iesięcy całych opuszczać 
w ysp ufortyfikow anych, często z powodu obaw y 
w ładzy, aby na lądzie  nie przejm ow ali się r u ­
chami społecznym i, czasem zaś dla przyczyn  ta k  
niepraw dopodobnych, ja k  np ... b ra k  spodni. B rak  
pieniędzy tak że  (k tó re  nie w iadomo gdzie po- 
dziew ały się) sp raw iał, że żołn ierze siedzieli ty ­
godniam i w koszarach  po ciem ku, nie mogąc ani 
czytać, ani pisać...

T ak i s tan  rzeczy  w yw ołał w  październ iku  r .  z. 
rozruchy , k tó re  stłum iono, poczem w szystko  po­
szło ... po starem u. Czy m ożna wobec tak ich  w a ­
runków  posiadać arm ię?  Czy żołnierze, pozosta­
w ieni bez żadnego dozoru, m ogą mieć zaufanie 
do oficerów i czy nie byłoby dziw nem , jeśliby 
nie w padli w  ręce pierw szego lepszego a g ita ­
to ra " .

A rty k u ł ten  kończy się okrzykiem :
„R osya po trzebu je  arm ii, żo łn ierzy  a nie h o r­

dy rozhukanej, napiętnow anej b ra tobó jstw em  i 
gotującej swej ojczyźnie oczyw istą zgubę".

Nic dziw nego, że wobec tak ich  głosów  do tych­
czasow a praw ica  z dniem każdym  topnieje, s t a ­
w iając rozm aite żądan ia , zbliżone do postu latów  
lew icy. P isaliśm y niedaw no o w yraźnej zm ianie 
program u „październ ikow ców ", „M oskowskij jeże- 
n ied ie ln ik ", o rgan  a ry s to k raey i rodow ej, p ro w a­
dzony p rzez  ks. T rubeckiego , w  ostatn im  z e ­
szycie pisze:

„N apróżno p. S tołypin usiłu je zapew nić ogół, 
że p o lityka  jego nie będzie reakcy jną . W  n a jle ­
pszym  raz ie  je s t to  jego w łasne dążenie i nie 
w ybaczalne dla m ęża stanu  zaślepienie. B ez w zg lę ­
du na  to , jak ie  są  chęci jego, innej polityki,
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—  ? ?
Ach, w olałabym  ty s iąc  ra z y  śm ierć! Tobie 

przebaczyć? N igdy! N ie dotykaj się mnie! N ie 
chcę cię w idzieć, idź p recz, ladacznico! W eź  
sw e pieniądze, zarob iłaś je , one są  tw oje! O, mój 
Boże, niech lepiej zginę!

O, pani R ois, nie w ie pani, gdzie je s t moja 
có rka?  Zapom niałam  się i obeszłam  się z n ią  zb y t 
ostro , niech pani będzie ta k  dobrą odszukać ją  
i pow iedzieć je j, że  nie powiem jej ju ż  ani je ­
dnego p rzykrego  słow a; nie m yślałam  ta k , ona 
nie je s t tem u w inną. M łoda, nie rozum ie nic. 
K ochana pani R ois, nie m a pani pojęcia co za 
nieszczęście być ubogim. P ro szę  ją  do mnie p rz y ­
prow adzić.

P an i je s t w dow ą B o u rsau lt?
—  ? ?
Oto w ezw anie od kom isarza policyi, m a pani 

z a ra z  się zgłosić.
—  ? ?
Czemuż pani nie pow iedziała kom isarzow i, że 

je s te ś  cho rą?  Co to  za kłopot.
—  ? ?
Chodzi o m łodą dziew czynę; p ie w iem  dokładnie, 

czy to  je s t  córka pani.
—  ? ? •

T a k  je s t, w łosy blond, około ośm naście la t.
—  ? ?
N iech będzie szesnaście, k ró tk i nosek, tw arz  

drobna, czarna suknia, buciki sznurow ane; w 
portm onetce był ad res  pani i banknot na  sto  
franków .

—  ? ?
N azw iska  sw ego nie m ogła podać, gdyż w ła ­

śnie już  n ieżyw ą w yciągnięto ją  z wody...
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oprócz reakcyjnej, prow adzić on nie może. P rz e z  
sam fa k t rozw iązania  D umy nowy prezes obu­
rzy ł na siebie w szystk ich  i pozbaw ił się p opar­
cia m oralnego. Daj B oże, aby nie był zm uszony 
rządzić  w yłącznie za  pomocą siły  fizycznej!

N a każdem  zgrom adzeniu publicznem , gdyby 
na  nie te ra z  pozwolono, rozlegnie się o k rzy k  o- 
burzen ia  przeciw ko teraźn iejszem u rządow i —  i 
będzie on zm uszony nie dopuszczać zgrom adzeń; 
cała p ra sa  będzie pochłonięta jedynie w alką z tym  
rządem  —  i będzie on zm uszony zam ykać pisma. 
Z tychże  powodów będzie rozw iązyw ał s to w arzy ­
szenia i zw iązki.
^ R z ą d  p rzy rzeka  zwołać now ą Dumę. N a p rzy ­
szłych ato li w yborach m ogą mieć pow odzenie ty l ­
ko te  hasła , za  k tó re  rozw iązano p ierw szą D u ­
mę. S tronnictw o, k tó re  nia w yw iesi na  swoim 
sz tan d a rze  dymisyi tego gab inetu  i zasad ad resu  
w iernopoddańczego s ta re j Dumy, z góry  je s t sk a ­
zane na  po rażk ę" .

N aw et w arszaw scy  czynownicy, zw iązani w 
k lub „praw dziw ych rusk ich  lu d z i"  m ają już dość 
stanu  wojennego. Dziś n ik t się nie łudzi, że 
w zględna cisza, jak ą  ludność odpow iedziała na 
rozw iązanie Dumy, nie może być uw ażana za 
spokój d la rząd u  pocieszający. P a r ty e  socyalisty- 
czne okazały ju ż  w czasie obecnej rew olucyi, że 
siły posiadają  i um ieją p rzeprow adzać sw e p o sta ­
now ienia.

A obecnie znów  c e n t r a l n y  k o m i t e t  s o- 
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  p a r t y i  r o b o ­
t n i c z e j  R o s y i  w ezw ał p ro le ta ry a t do s t a ­
nowczej, rozstrzygającej w alki.

O dezw a ta  b rzm i:
„ R o b o t n i c y  i r o b o t n i c e !  R o z s trz y g a ją ­

ca chw ila w alk i ju ż  nadeszła . Dumę ł ozpędzono 
a  w carskim  manifeście pow iedziano ludow i: nie 
o trzym acie wolności, z iem i, nie będziecie w olny­
mi od dotychczasow ych w aszych opraw ców -urzę- 
dników . R ozw iązanie D um y otw orzyło oczy ludo­
wi. N ienaw iść i w ściekłość ogarnęła serca  tych , 
k tó rz y  w  swem kró tkow idztw ie  trw ając , po k ła ­
dali ja k ie ś  nadzieje w caracie. O sta tn ia  podpora 
caryzm u ju ż  chw ieje się. W y s trz a ły  arm atn ie  
rozlegają  się w  Sveaborgu, K ronsztadzie  i R e ­
w alu. Z buntow ali się m arynarze, bun tu ją  się żo ł­
n ie rze  w  W ład y k au k az ie  i B rześc iu  L itew skim .

R o z s t r z y g a j ą c a  w a l k a  s i ę  z a c z ę ­
ł a  —  w a l k a  o w ł a d z ę .  L u d  nie m a co się 
spodziewać od cara tu , prócz k łam stw a i gw ałtów . 
A by u torow ać drogę do wolności, m usim y n a j­
p ierw  w ydrzeć przem oc rząd u  z rą k  zbryzganych 
k rw ią .

R obotnicy i robotnice! W yście  p ierw si zaczęli 
w alkę o wolność ojczyzny, w yście zapalili miliony 
serc, wyście w zburzy li to  w ielk ie m orze ludow e 
do głębi i w  ruch w praw ili. T e ra z  m usicie s t a ­
nąć w pierw szych szeregach. N a prow okacye 
rządu odpowiedzcie ogólnem powstaniem, k tó re  
stan ie  się sygnałem  do w alk i dla całego ludu.

R obotnicy i robotnice! B ezsilna D um a nie m o­
g ła  w yw alczyć d la  ludu wolności i ziemi. Tego 
może dokonać ty lko  w s z e c h r o s y j s k a  k o n ­
s t y t u a n t a ,  o p a r t a  n a  p o w s z e c h n e m ,  
r ó w n e m ,  b e z p o ś j r e d n i e m i t a j n e m  p r a ­
w i e  w y b o r c z e m .  D um a poznała sw ą niemoc, 
gdy chciała słow a w  czyn zam ienić i zbliżyć się 
do ludu. T e ra z  w y, zm uście rep rezen tan tó w  ludu, 
aby na  tę  drogę w stąp ili i p rzeszli jaw n ie  na  stronę 
w alczącego ludu. Z ażądajcie  od nich, aby wam 
pomogli zdobyć w ładzę i zgnieść zbrodniczy ca ­
r a t ;  zażądajcie od nich, aby schw ycili w ładzę i 
na g ruzach  ca ra tu  zaw ezw ali w as do w ysłania 
swych posłów do konsty tuan ty . N iech żyje s tre jk  
generalny! P recz  z carskim  rządem ! N iech żyje 
w szechrosy jska konsty tuan ta ! C en tra lny  kom itet 
socyalno-dem okratycznej p a rty i robotniczej R osy i" .

Przegląd poiiłyczn^.
J e s z c z e  j e d e n  „ s y s t e m “  p lu r a ln y .  — C z e sc y  
n a r o d o w i , , s o c y a l i ś c i“  p r z e c iw  r e fo r m ie  

w y b o r c z e j .
Szwindel z piuralnością glosowania nie 

daje spać niektórym fantastom, którzy wysi­
lają się na coraz nowe wymysły, aby zepsuć 
i sfałszować równe prawo głosowania. Je­
dnym z tych łudzi, nie mających widocznie 
nic lepszego do roboty, jest niejaki dr Kor­
win Dzbański, który proponuje piuralność na 
następującym » systemie* opartą; 1) Każdy 
obywatel austryacki m a od 25 do 75 roku 
życia prawo głosu; 2) po 2 głosy m ają ci, któ­
rzy: a) liczą 35 lat, b) m ają samodzielne go­
spodarstwo domowe, c) nieruchomość warto­
ści najmniej 50.000 K, d) ukończył szkołę 
średnią, e) osiągnął tytuł doktorski itd. — 
cały szereg warunków, od których zawisło 
posiadanie dwóch głosów. Jeżeli to m a być 
»system«, to nie pojmujemy, dlaczego np. czło­
wiek o 35 latach m a mieć 2 głosy, a  o 45 
latach także. Jeżeli 10 lat różnicy między 25 
a 35 dodaje jeszcze jeden głos, to każde 10 
lat więcej powinny dodawać głosy tak, że 
wyborca w 75 roku życia miałby 6 głosów. 
Albo: 50.000 m ajątku —  2 głosy, w takim 
razie np. 100.000 powinny dawać 3 głosy. 
Wszystkie te wymysły m ają jednę dobrą 
stronę: w czasie kanikuły letniej rozweselają 
czytelników gazet.

Feudali znaleźli godnych sprzymierzeńców 
w swej kreciej walce przeciw reformie. Pp. 
Klofacz, Choć i Fressl, którzy się nazywają 
»socyalistami* z dodatkiem » narodowymi«, 
zwołali ostatniego poniedziałku zgromadzenie 
w Pradze, na którem piorunowali przeciw 
reformie. Jako pozór służy im fakt, że N i e m ­
c y  dostali w Czechach 5 mandatów, przy-
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czerń zapominają, że C z e s i  otrzymali ogó­
łem  o 40 mandatów więcej, niż teraz mają. 
Łajdackie to postępowanie pod płaszczykiem 
obrony interesów » narodowych* samo przez 
się osądza się.

Przegląd społeczny.
Lokaut robotników młynarskich w B udapeszcie 

trw a  dalej. P racodaw cy za pośrednictw em  rząd u  
postaw ili propozycyę, żeby robotnicy  na  raz ie  
z rzek li się swego żądania  co do zniesienia p racy  
niedzielnej, a  rz ą d  w  p rzeciągu  4 m iesięcy sp ra ­
w ę tę  u regulu je . N a to  robotn icy  się nie zgo­
dzili, obstając p rzy  natychm iastow em  zniesieniu  
pracy niedzielnej i nie dali się skusić 5 0 ° /o pod­
w yżką za  ten  dzień. W obec tego  lo k au t trw a  
dalej i przynosi w łaścicielom  młynów  kolosalne 
s tra ty .

Zwycięstwo robotników kanalarskich w  W ie ­
dniu, k tó rych  p rzed  k ilku  dniam i pracodaw cy za 
żądanie podw yższenia płacy w yrzucili z  p racy , 
je s t  kom pletne. N a s tre jk  robotn ików  odpowie­
dzieli przedsiębiorcy  —  w nadziei znalez ien ia  ła- 
m istrejków  —  lokautem , na  co robotnicy  odpo­
w iedzieli postaw ieniem  jeszcze w yższych żądań . 
Za in terw encyą nam iestn ictw a zaw arto  9 b. m. 
ugodę, p rzyznającą  robotnikom  skrócenie czasu 
pracy  o pół godziny dziennie i podw yższenie płacy 
o 12 do 2 0  °/0. Równocześnie przedsiębiorcy  u - 
znali organizacyę i zobow iązali się za s tre jk  n i­
kogo z p racy  nie w ydalać.

Z występów „centrum katolickiego".
W o tu m  n ie u f n o ś c i .

W  M o r a w i c y  (pow. K raków ) u rząd z ili cen­
trow cy zgrom adzenie w  dniu 29  lipca b. r . N a 
konw entykiel ten  zjechało moc klechów , p rzyby ł 
ks. Szponder, k s. R u b la rz  i ów znany niem ow a 
parlam en tarny  W o jty g a ; zgrom adzenie zagaił s łu ­
gus k le ryka lny  J .  B arty ze l, po nim zab ra ł głos k s . 
Szponder rozw odząc się szeroko o sw ej p racy  nad  
ludem . I  podczas gdy roznam iętniony sw ą p rz e ­
m ową Szponder zapa la ł się, s ta ry  w yga ks. R n - 
b la rz  w lepiał w  zebranych swoje ślepie b azy li­
szka  nadsłuchując czy skąd  nie doleci go jak i 
„n ieładny" ep ite t. W  tłum ie było cicho, pozw o­
lono ks. Szpondrow i w ygadać się do sy ta .

P rz y  końcu zab ra ł głos ludow iec P io tr  B a r ty ­
zel i w  ciętych słowach zdem askow ał tych  sz la ­
checkich fagasów  z centrum , zarzucając im k łam ­
stw o. G dy to  usłyszał k s. L am p iarz , ze rw a ł się 
ja k  oparzony, ta k  t a  obelga w zruszy ła  n ieczystą  
jego w ątrobę, że z p ianą na  u stach  rzucił się 
na  śm iałka, ale głuchy pom ruk w  tłum ie zm ity - 
gow ał go. P o  tem  niefortunnem  in term ezzo  
chcieli centrow cy votum  zaufania, lecz na to  b e z ­
czelnie prow okacyjne żądanie n ik t ani słow a nie 
rzek ł. Speszyło to  centrow ców , że ju ż  bez d a l­
szych nagabyw ań w ynieśli się ze  wsi, a  ty lko  
k łam stw a i p rzechw ałk i w  łabajow ei „P raw d z ie"  
św iadczyły o tem , że  nic n ie  w skórali. C en tro ­
wcy zaw sze, im bardziej dostaną  w  sk ó rę , tem  
potw orniej k łam ią. Z nana to  ta k ty k a  k le ry k a - 
łów.

E B O I 1 H A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł d o  
domu, w którym się mieści nasza admini- 
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacyę zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Solidarność ciemięzców. W y ty k an a , ja k o n ie -  
pa tryo tyczna , solidarność m iędzynarodow a prole- 
ta ry a tn  uchodzi, ja k  w iadomo, a ry s tok raey i, bu r- 
żuazyi i w ładcom . N oblesa całego św iata , to  w ła ­
ściwie jedna  rodzina; d la  kap ita lis tó w  ojczyzną 
je s t każdy  rynek  zby tu  lub k ra j o tan im  robo ­
tn ik u ; m onarchow ie ty tu łu ją  się i są  „k u zy n a­
m i" . T y lko  p ro le ta ryusz  nie pow inien w yciągać 
dłoni do swego innoplem ieunego tow arzysza .

„M atin" ogłasza w ynurzenie, ja k ie  zrob ił ce­
sa rz  W ilhelm  w  rozm ow ie z G astonem  M enier i 
adm irałem  Jo n ąu ie res . P ierw szem u z nich w ypo­
w iedział sw oje zdanie  o grożącem  obecnie k a ­
żdem u panującem u „ P e r il  ro u g e" . P a r ty e  w y­
w rotow e —  pow iedział cesarz —  d zia ła ją  d z i­
w nie zgodnie i  system atycznie. R ządy  jednak  
państw  europejskich nie są  w  stan ie  na ty le  p o ­
rozum ieć się m iędzy sobą, by  rów nie zgodnie i 
system atycznie  odeprzeć „czerw one n iebezpieczeń­
stw o " . W  rozm owie z adm irałem  Jo u ąu ie re s  ce­
sa rz  zw rócił g łów ną uw agę n a  w iadom ości, po ­
daw ane p rzez  pism a angielsk ie  i francusk ie , ja ­
koby dezorganizacya arm ii i  floty francusk iej 
sp raw iała  mn zadow olenie. T a k a  dezorganizacya, 
zdaniem  cesarza, nie może się ograniczyć jednem  
państw em  —  p rzesz łaby  niezaw odnie i do N ie­
miec i tam  w yw ołałaby zupełne rozprzężen ie . Ce­
sa rza  niem ieckiego nie może przecież cieszyć po­
stęp  an ty  miii liry zm u , k tó ry  je s t  m iędzynarodow ą 
p lagą. K ra j. k tó ryby  z zadow oleniem  w idzia ł cho­
robę sąsiada, przypom inałby m iasto , ilum inow a­
ne z pow odu szerzącej się w  pobliżu cholery.

Ł ączcie  się, łączcie, ciemięzcy! Nic w tem  no­
wego nie będzie. Choć się drzecie ze sobą, je-
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in a k  przeciw  ludom w łasnym  jeden drugiem u za- 
ffsze spieszy i spieszy z  pomocą.

Kolejowe porządki, z nastaniem  sezonu k ą ­
pielowego m nożą się skarg i na  zarząd  kolei g a ­
licyjskich w nieskończoność. W e  w szystk ich  s k a r ­
gach przew ija  się jeden w spólny o k rz y k : b rak  
Wagonów —  w sku tek  tego  ciasnota, b rud , w za­
jem ne w ym yślania sobie i n ieporadność służby 
kolejowej. W idzieliśm y tego  la ta  na dw orcu k r a ­
kow skim  pociągi, do k tó rych  cisnęło się po k il­
k u se t podróżnych, a  do dyspozycyi ich s ta ły  3 
w agony osobowe I I I  k lasy . R zecz jasna , że sz tu r­
mowano w ejścia ze s tra szn ą  zajadłością, popy­
chano i deptano się, wojowano pakunkam i pod­
ręcznym i, tłuczono szyby, a  konduk to r biadaczy- 
sko —  wobec tych  scen i niemożności z a rad ze ­
n ia  złem u —  w olał zniknąć, aż k ry tyczna  chwila 
p rzejdzie . Albo czysto „eu ropejsk ie" urządzen ie 
z p rzedziałam i d la niepalących. O znacza się je  
b laszaną albo tek tu ro w ą  tab liczką, k tó rą  pomy­
słow y jak iś podróżny ciska na bok, a  potem  w 
tym  rzekom o w ygodniejszym  w ozie w iększe je ­
szcze panuje przepełnienie, niż w innych. —  Ale 
g rube pieniądze za b ile ty  umie b rać  kolej. Co ją  
tam  obchodzi w ygoda podróżujących, w  dodatku 
biedaków  z I I I  k lasy !

Rozmowy telefoniczne są publiczne T ak  o- 
rzek ł najw yższy trybuna ł kasacyjny w W iedniu  
z okazyi następującego w y p ad k u : Pew ien kupiec, 
żądając połączenia telefonicznego, obraził usługu­
jącą  na centralnej stacy i urzędniczkę słowami 
^bezczelna osoba". N a sku tek  wniesionej skargi 
zo sta ł kupiec w  obydwu instancyach zasądzony 
za obrazę honoru, a  najw yższy trybuna ł odrzucił 
zażalenie niew ażności, w niesione przez generalną 
p ro k u ra to ry ę  w  obronie ustaw y. T rybunał uznał, 
że rozm owę telefoniczną, k tó rą  może słyszeć w ię­
cej osób (np. telefon istk i, m niejsza o to , czy są 
do tego upraw nione, czy nie), należy uw ażać za 
publiczną, a  obraza publiczna je s t  karygodną.

M iędły abonentam i telefonu panuje ogromne 
oburzenie, gdyż podnoszą, że ta k  samo ja k  obrazę 
można też  podsłuchać jak ąś tajem nicę handlow ą, 
co obniża w artość telefonu.

Lekarze szkolni w Austryi. M inisterstw o o- 
św ia ty  opracow ało p ro jek t zaprow adzenia insty- 
tucyi lek a rzy  szkolnych na  raz ie  w szkołach lu ­
dowych. Obowiązkiem  ich będzie badać stan  zd ro ­
w ia uczniów  i chronić ich p rz e !  niebezpieczeń­
stw am i zachorow ania. Z początkiem  roku  szko1- 
nego w szystk ie  dzieci poddane zostaną  badaniu, 
a słabe dzieci będą uw alniane od gim nastyki, 
śpiewu i robó t ręcznych. H onoraryum  dla lekarzy  
Wynosić będzie 4 0  K  rocznie od klasy.

Samobójstwo młodej dziewczyny. P rzed  k ilku  
tygodniam i donosiliśmy o zasądzeniu  niejakiej 
J e t t i  M ayer z B iałej na  2 la ta  a re sz tu  za p rz e ­
mycanie ty ton iu . Zasądzona prosiła, aby m ogła 
a resz t odsiadyw ać w B iałej, gdzie m ogłaby być 
blisko swych dzieci, odmówiono jej i przew ieziono 
do W adow ic. C órka je j 1 6 -letn ia  F ran c iszk a  u s i­
łow ała r  acic do powozu cesarskiego w  W iedniu  
prośbę o u łaskaw ianie, zo sta ła  jed n ak  a resz to ­
w aną i do B iałej odstaw ioną. T u ta j zastrze liła  
się, pozostaw iając czworo rodzeństw a bez opieki.

Samobójstwo w parlamencie austryackim.
P rzed  k ilku  dniami odebrał sobie życie w y s trz a ­
łem  z rew olw eru  w gm achu parlam en tu  Jó ze f 
T ro ll, u rzędnik  b ib lio tek i parlam entu . Ja k o  po­
wód podał w pozostawionym  liście neurasten iczny  
ból głowy.

Aresztowanie oficerów austryackich. W  A ria- 
go n a  gran icy  w łoskiej aresztow ano  dwóch ofice­
rów  austryack ich , k tó rzy  zb y t gorliw ie „studyu- 
ja c "  okolicę, zapędzili się na te ry to ryum  włoskie. 
P rzew ieziono  ich pod zarzu tem  szpiegostw a do 
Medyolanu.

Z czarnego światka. P rz e d  k ilku  dniam i u-
n iarł w  D ebreczynie proboszcz i tycn larnyn tiskup  
W olafka . O kazało się, że  zm arły  „dosto jn ik" 
pozostaw ił ty le  dłngów, że spadek  nie w ystarczy  
na  ich pokrycie. N aw et na  dobra kcścielne z a ­
c iągnął b iskup pożyczki hipoteczne. —  Poniew aż 
W ierzyciele nalegali na zap ła tę , zarządz ił sad  
sek w este r spadku i dóbr.

W cudzej skórze. W  P ein ie  w  H anow erze w 
jednej z k lin ik  miejscowych leży młodzieniec, 
k tó ry  u legł oparzeniu  lewej części ciała od stóp 
aż do głow y. O parzelina spow odowała zupełne 
odpadnięcie skóry , co zagrażało  chorem u pow aż- 
bem niebezpieczeństw em . L ek arze  zaordynow ali, 
że ra tunk iem  d la  chorego byłoby pokrycie b ra ­
kującej części skói y  kaw ałkam i, pozbieranym i z 
osób zdrow ych. G d y , o  tem  ogłoszono, znalazło 
się k ilkanaście osób, ofiarujących sw oją skórę 
chorem u. W ybrano  z nich siedm , każdej z  ofia­
ru jących zdjęto  kaw ał skóry  z  uda i kaw ały  te  
nałożono choremu. O peracya udała  się znakom i­
cie. Chory ju ż  pow raca do zdrow ia. Gdy opuści 
szp ita l, będzie mógł śm iało opow iadać, że znalazł 
się w  „cudzej sk ó rze" .

Aresztowanie niebezpiecznej złodziejki. Do
sklepu M arkusa Schaunera p rzy  ul. Grodzkiej
1. 2 5  p rzysz ła  w e czw artek  w ieczór jak aś e le­
gancko ub ran a  pan i, niby w  zam iarze kupienia 
różnych drobnostek , a k o rzy sta jąc  z w ielkiego 
ruchu  gości w  sklepie, sk rad ła  n iespostrzeżenie  
ba  szkodę P- E m ilii H a rte n  pugilares z kw ota 
16 koron, leżący na ladzie  sklepow ej. Następni© 
w yszła  nieznacznie ze  sklepu i czem prędzej 
w siad ła  do przejeżdżającej dorożki. K radz ież  n a ­
tychm iast spostrzeżono, rozpoczęto za  złodziejką 
pościg i zdołano j ą  p rzy trzym ać i oddać w  ręce 
policyi. W  drodze złodziejka porzuciła  pugilares, 
a le  odnaleziono go.

Ś ledztw o w ykazało, że  je s t to  w yrafinow ana

złodziejka, praw dopodobnie św iatow ej sławy. P o ­
dała ona, że nazyw a się S u ra  Lesice, liczy la t  
2 8 , a  pochodzi z L esic, w powiecie janow ­
skim, gnbernii k ieleckiej. P odała  się dalej za 
żonę ry tu a ln ą  po Ja n k lu  G oldsteinie.

P rz y  rew izy i osobistej znaleziono p rzy  niej 
drobną kw otę pieniężną, co jed n ak  ciekawe, że 
w monecie austryack ie j, ro sy jsk ie j i prusk iej, 
dalej zegarek  srebrny , cz te ry  pierścionki złote, 
broszkę zło tą, dw ie p a ry  kolczyków , cw ikier 
z ło ty  i książeczkę K asy  oszczędności m. W a r ­
szaw y na kw otę 3 0 0  rub li. T ak że  tr z y  małe 
flaszeczki z jak im ś płynem . N a szyi m iała u k ry ty  
sznur korali, co w skazyw ałoby na  to , że oszu­
s tk a  p rzeb ie ra ła  się ta k ż e  po w iejsku. Znalezio­
ne kosztowności są  n iew ątp liw ie kradzione, także  
książeczka, k tó ra  nosi num er 1 2 9 .0 0 5 , a  w y­
staw iona je s t na  nazw isko L oszycka S u ra  A dra- 
szowna.

Fałszywe ruble ukazały  się w  K rakow ie. Są 
one bardzo  ndatn ie  podrobione, przew ażnie po­
srebrzane. Poznać je  m ożna po k raw ędzi n ie ­
zręcznie odlanej. Zw racam y uw agę kupców  na 
k rążące  falsyfikaty .

Szulerzy. W  K rakow ie aresztow ano dwie 
osoby, należące do sza jk i szulerów , k tó ra  sport 
karc iany  upraw ia ła  w  K rynicy  i  w  Zakopanem . 
Skonfiskow ano przy  tem  w  m ieszkaniu jednego z 
aresztow anych m nóstw o ta lij k a r t  zapasow ych.

Nieszczęśliwy wypadek. Z W iedn ia  donoszą, 
że p rzy  rozbiorze domu p rzy  S in g erstra sse  spadła 
w czoraj be lka  na przechodzącego w łaśnie gene­
ralnego in tenden ta  i naczelnika X II I .  oddziału 
w m in isters tw ie  wojny, J a n a  Fuchsa . Z ginął on 
na m iejscu. F ucbs rozpoczął p rzed  doma dniam i 
urlop i jedynie z  powodu słabości swego za- 
stępcy pozostał jeszcze w  W iedniu.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w K r a ­

k o w ie .
Sobola: „Samson i Dalila“, opera w 4 aktach 

Sain' -Saensa.
Początek przeds- awień o godzinie wpół do 8 wie­

czorem.
B i l e t y  nabywać juli można w bant” u Grigara 

(hotel Drezdeński).
— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Sobota : „Wesele", dramat St. Wyspiańskiego.
Niedziela o godz. 3 po południa: „Paweł i Gaweł", 

wodewil J. Maszyńskiego; o godz. 8 wieczór „Chce; 
sobie pobulać", wodewil ze śpiewarr-’ w 6 obrazach 
Nestroya.

— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
c z a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j -*3, II . p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
4—9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. U 1/,,— i i od 6 —9. — w niedziele i święta od
godz. 10 1.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupu je , ^praedejc 
i n a jm u je  — fo rtep ian y , p ian ina , h a rm o n ie  i pia- 
nole —■■ k ra jo w e i zagran iczn i- now e i p rze­
g ra n e  — za go tów kę i na  -p ła ty ,—  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
B unty wojskowe.

Nowy bunt w flocie.
Rewal, 11 sierpnia. Tutejszy sąd wojenny 

m a jutro wydać wyrok w sprawie buntowni­
ków z krążownika »Pamiat’ Azowa*«. Zna- 
czuej części oskarżonych g r o z i  k a r a  ś m ie r ­
ci. Ponieważ władze obawiają się, że wyrok 
może wywołać n o w e  b u n t y  i z a b u r z e ­
n i a  wśród załóg, stojących w tutejszym por­
cie okrętów wojennych, wydano rozkaz, aby 
n a  6 d n i  w y p ł y n ę ł y  n a  p e ł n e  m o -
-y» ^ 0

Powieszenie posła.
Petersburg, 11 sierpnia. Krążą pogłoski, że 

bvłVPOŚSJ do Dumy O n i p k o, stawiony przed 
s f f w o je S w  * p o w o d u  rzelŁoniego udziału w 
ostatnich tó f ta c Ł  wojskowych, £ “ 
s t r a c o n y  p\Fz e z  p o w i e s z e n i e .

Przvaotow$n'a do rewolucyi
i „ j  „Y • --ia »Mormng Leader« do-
Londyn, 1 1 sierpn • aresztowani członko- 

nosi z Petersburga, zeV. .. isŁnia}o
wie ^czerwonej gwardyi* .  e przeciw rzą-
szeroko rozgałęzione s p r z y s i^ . .  ^  HeJ_
dowi rosyjskiemu. Miano oba *
singforsie i przerzucić n a a t ę ^ L  
rewolucyjną do Petersburga. “ 0‘U  . •
według zeznań aresztowanych, znajuł 
już w rękach rewolucyonistów.

Krwawy odwet. 
Petersburg, 10  sierpn ia . „Perełom "sierpn ia . „P ere łom - ’

że oprócz rozstrzelonych  ju ż  7 m arynarzy , Sł ; , 
za ł sąd  w ojenny j e s z c z e  170 n a  ś m i e r ć .  s 
N iewiadomo, czy w yrok zosta ł ju ż  wykonany.

Na Kaukazie.
Petersburg, 10  sierpDla. (P e t. ag. te l ) -  W e ­

dług doniesienia kom endanta pułku sam arskiego 
w  D aszlagarze, okazali zbuntow ani żołnierze sk ru ­
chę —  p o  z a m o r d o w a n i u  w i e l u  o f i c e ­
r ó w  —  i prosili, aby pozostali p rzy  życiu ofi­
cerow ie ponownie objęli kom endę. B un t należy 
przypisać złem u pojęciu idei uw olnienia narodu 
rosyjskiego (?!). Z buntow ani w yraża ją  głęboki żal 
z pow odu zajść i  obw iniają przyw ódców  buntu, 
że rozla li ty le  k rw i bez żadnego widocznego po­
wodu.

Strejki generalne.
Masowe aresztowania.

Petersburg, 10  s ie rp n ia . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
a r e s z t o w a n o  t u  2 0 0 0  r e w o l u c y o n i -  
s t  ó  w.

W Moskwie.
Moskwa, 10 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . W e 

w szystk ich  tu tejszych  fab rykach  podjęto ruch. 
L iczba  stre jku jących  je s t  nie w ielką. R ów nież 
w szystk ie  d rukarn ie  podjęły p racę, mimo, iż  część 
robotników  jeszcze s tre jk n je . J u t ro  w y jdą  w szy­
stk ie  dzienniki.

Rozruchy rolne.
Berlin, 11 s ie rp n ia . D o n o sz ą  tu , ż e  w  g u - 

b e rn i i  P o łta w s k ie j ro z ru c h y  a g ra r n e  p rz y b r a ­
ły  w i e l k i e  r o z m i a r y .  W s z e lk a  p r a c a  w  
p o lu  u s ta ła .  C h ło p i c ią g n ą  o d  d w o ru  d o  d w o ­
ru , palą i niszczą zbiory. M iędzy in n e m i z r a ­
b o w a n o  i sp a lo n o  d o b r a  w.  k s .  M i k o ­
ł a j  a .

Głód w Rosyi.
Fetersburg, 11 s ie rp n ia . W  k o ła c h  r z ą d o ­

w y ch  w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  w y w o łu ją  w ie ­
ści. n a d c h o d z ą c e  z o k o lic  ro ln ic z y c h . W e d łu g  
ty c h  d o n ies ień , w  R o s y i  p o ł u d n i o w e j  
i w  o k r ę g a c h  n a d  W o ł g ą  n i e m a l  
p o ł o w i e  l u d n o ś c i  i  d w o m  t r z e c i m  
b y d ł a  g r o z i  ś m i e r ć  g ł o d o w a ,  je ś li  
r z ą d  j a k  n a jry c h le j n ie  p o sp ie sz y  z w y d a tn ą  
p o m o c ą . L u d n o ść  ta m te js z a  j e s t  w o b ec  tego  
o g ro m n ie  w z b u r z o n a ,  a  w rz e n ie  o g ó ln e  
p o d n ie c a ją  je s z c z e  b y l i  p o s ł o w i e  d o  D u ­
m y .  K ilk u  z n ic h  ch ło p i c iężk o  p o b ili, p o n ie ­
w a ż  w ró c ili b e z  z ie m i i  w o ln o śc i.

Bezczelne kłamstwo.
Moskwa, 11 sierpnia. D epntacya robotn ików  

z dwóch fabryk zgłosiła w stąp ien ie  w szystk ich  
robotników  do „Z w iązku  praw dziw ych rosyjskich  
lu d z i" . R obotnicy ci spodziew ają się, że  w  ten  
sposób uchylą się od przym usow ego udziału  w  
stre jkach  politycznych, do k tórych  ich zm usza­
ją  (?) socyaliści.

Praca pod bagnetami.
Berlin, 11 sierpn ia . „V ossische Z tg "  donosi 

z W arszaw y : Poniew aż T ow arzystw o  telefonów  
w ydaliło ze służby 2 0  m echaników , k tó rzy  b ra li 
udział w  ruchu  rew olucyjnym , w szyscy inni m e­
chanicy sam i porzucili służbę. Do w ykonyw ania 
niezbędnych robó t p rzy  telefonach powołano z  tego  
powodu saperów  w ojskow ych. G dy a to li ci o k a ­
zali się z u p e ł n i e  n i e z d o l n y m i  do pow ie­
rzonych im zadań, p o l i c y a  a r e s z t o w a ł a  
k i l k u n a s t u  s t r e j k u j ą c y c h  m e c h a n i ­
k ó w  i p r z e m o c ą  p o d  o s ł o n ą  ż o ł n i e ­
r z y  s p r o w a d z i ł a  i c h  d o  w a r s z t a t ó w  
t e l e f o n u .  T am  m uszą oni obecnie przebyw ać 
dniem i nocą a w  raz ie  po trzeby  w ykonyw ać po­
trzebne  reparacye  n a  mieście p o d  s t r a ż ą  p o ­
l i c y i  i ż o ł n i e r z y .

Uwolnienie więźniów politycznych.
Petersburg, 11 s ie rp n ia . » P e te rsb . Z e itsn g «  

d o n o s i z S a m a r y :  D o tu te js z e g o  w ię z ie n ia  p o ­
w ia to w e g o , w  k tó r e m  p rz e b y w a ło  1 2 0  w ię ­
ź n ió w  p o lity c z n y c h , w t a r g n ą ł  w c z o r a j  
w  p o r o z u m i e n i u  z e  s t r a ż ą  w o j s k o ­
w ą  t ł u m  r e w o l u c y o n i s t ó w ,  k t ó r y  
zastrzeliwszy dyrektora więziennego i ubez- 
władniwszy dozorsów, wszystkich więźniów 
wypuścił na wolność.

Boją się chłopów.
Berlin, 11 s ie rp n ia . »V oss. Z tg«  d o n o s i, że  

rz ą d  ro s y js k i n o s i s ię  z m y ś lą  p rz e s u n ię c ia  
te rm in u  r e k r u ta  z w rz e śn ia  n a  lis to p a d , są d z i 
b o w iem , że  p o d c z a s  o b ecn eg o  w z b u rz e n ia  u -  
m y s łó w  c h ł o p i  z u p e ł n i e b y  s i ę  n a  p o ­
b ó r  n i e  s t a w i l i -

Spisek czarnej sotni.
Paryż, 11 s ie rp n ia . D o n o sz ą  tu  z  P e te r s ­

b u rg a , ż e  o r g a n i z u j e  s i ę  t a m  s z e r o k i  
s p i s e k  o f i c e r ó w  i p o l i c y i ,  k tó ry  w z ią ł 
sob ie  z a  z a d a n ie  p o m ś c ić  k a ż d y  z a m a c h  n a  
p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  m o r d e r s t w e m  w y ­
b i t n y c h  o s ó b  z r u c h u  w  o 1 n  o ś c  i o - 
w  e g o .

Czarna sotnia grozi posłom.
Paryż, 11 s ie rp n ia . Z  P e te r s b u rg a  te le g ra ­

fu ją , że  w  m ie js c o w o śc i T e rio k i, gd z ie  n ie d a ­
w n o  w y k o n a n o  z a m a c h  n a  p o s ła  H e rz e n s te i­
n a , n a p a d ł o  t r z e c h  l u d z i  n a  b y ł e g o  
p o s ł a d o  D u m y  A n i k i n a .  P rz e c h o d n ie  
o b ro n ili go.

Konfiskata pieniędzy rządowych.
Werchne-Udinsk, 11 sierpn ia . N a stacy i k o ­

lejowej P lueh ienka, zrabow ali Indzie uzbrojeni
9 5 .0 0 0  rub li. K ilku  napastn ików  raniono.

Narady październikowców.
Moskwa, 10 sierpn ia . W czora j odbyły się n a ­

rady  stronn ic tw a  „pokojow ego odrodzenia" i 
 ̂ Zw iązku z 30  październ ika, m ające na  celu z je ­

dnoczenie dla p rzyszłej sesyi Dumy w szystk ich  
rĄajleps-ych (!) żywiołów społeczeństw a pod sz tan - 

arem  wspólnego program u. P rog ram  ten  zaw iera  
mi|!<|zy innem i żądanie proporcyonalnego uw zg lę ­
dnień.!? m niejszości. W  obradach w zięło udział 
tak że  k ń ’.Hu członków stronn ic tw a w olności ludu.

N owi ministrowie-czynownicy.
P e te r s b  J r9> 10 sierpnia. (P e t. ag. te l.). K s. 

W a s i l c z  y k ó w ,  b. generałny  pełnom ocnik T o ­
w arzystw a  k C zerw onego k rzyża , zam ianow any zo­
s ta ł g łó w n ^ m kierow nikiem  ag rarne j organizacyi 
i departam  3ntu ro ln ictw a. Pom ocnik m in is tra  o- 
św iaty  I z w 0 ^ 8 ^ b  ^ r a t  m in is tra  spraw  za ­
g ra n ic z n y c h  zam ianow any zo3tał s tarszym  pro ­

ku ra to rem  synodu. Członek R ady państw a F i l o ­
z o f ó w ,  b. kon tro lo r państw a w gabinecie W itte -  
go mianowany m inistrem  handlu.

Proces polityczny.
Moskwa, 10 sierpnia. (Pet. ag. tel-). W pro­

cesie w sprawie związku włościańskiego, który 
ma się odbyć przed tutejszym sądem z koń­
cem września, oskarżeni są prawie s a m i  
n a u c z y c i e l e  z e  s z k ó ł  z i e m s k i c h  i 
tylko jeden włościanin.

Aresztowanie sprawcy zamachów.
Moskwa, 10 sierpnia. Na ulicy Dymitrow- 

skiej aresztowano agitatora, który wzywał 
tłumy do zbrojnego powstania. Okazało się, 
że jest to były student — jak podaje — syn
b. prof. Gołubowskiego. W yjawił on, że stu­
dent Mizenko-Wojnarowicz, który na admi­
ra ła  Dnbasowa wykonał zamach, należy do 
lotnego oddziału organizacyi bojowej, która 
wykonała w Sebastopolu zamach na generała 
Neplujewa.

Nowy namiestnik Kaukazu.
Petersburg, 10 sierpnia. „W iek  X X " donosi, 

że nam iestn ik  K aukazu  hr. W o r o n c o w - D a -  
s z k  o w  zostan ie  odwołany, a  jego następcą m ia­
now any ma być genera ł R e n n e n k a m p f  albo 
M i s z c z e n k o .

Znowu Kuropatkin?
Petersburg, 10 sierpnia. W  mieście rozeszła  

się pogioska, że K u r o p a t k i n  m a o trz jm ać  
znow u w ysokie stanow isko urzędow e. Mówią o 
zam ianow aniu go m i n i s t r e m  w o j n y .

Francuscy uczeni do Muromcewa.
Paryż, 10  sierpnia. Poszczególni senatorowde, 

deputow ani i członkowie akadem ii podpisali adres 
do b. p rezyden ta  D nm y M nromcewa, w  k tó rym  
dają  w yraz  nadziei, że  o s t a t e c z n i e  z w y ­
c i ę ż y  s p r a w a  p o k o j u  i w o l n o ś c i .

T E L E G R A M Y .
Reforma wyborcza na Węgrzech.

Budapeszt, 11 sierpnia. „M agyar E s tila p "  
donosi, że now a ordynacya w yborcza do sejm u 
w ęgierskiego opierać się będzie na  następujących 
zasadach : K ażdy  w ęgiersk i obyw atel, k tó ry  ukoń­
czył 2 4  ro k  życia i um ie p isać po w ęgiersku, 
je s t  w yborcą; każdy  sam odzielny kupiec lub  m a­
jący  licencyę przem ysłow ą m a więcej głosów; 
każdy , k to  odbył służbę w ojskow ą, m a głos. 
Czy w ybory będą ta jn e , jeszcze nie ro z s trz y ­
gnięto.

0 prawo wyborcze dla kobiet.
Kopenhaga, 11 sierpn ia . N astępny  m iędzyna­

rodow y zjazd  Z w iązku dla w yw alczenia p raw a 
wyborczego d la  kobiet odbędzie się w  r . 19 0 8  
w  H olandyi.

Choroba sułtana.
Konstantynopol, 11 sierpnia. W czora jszy  se- 

lam lik  nie odbył się, poniew aż su łtan  je s t  chory. 
Dyplom aci i  w ojsko, k tó re  już się zjaw iło na 
selam lik, musieli w rócić domu. S u łtan , ja k  s ły ­
chać, ma się poddać operacyi, k tó ra  może n aw et 
już się odbyła. W iadom ość o chorobie su łtana  
w yw ołnje w mieście pow szechną sensacyę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
X  B a c z n o ś ć  s t o la r z e  k r a k o w s c y ! W  nie­

dzielę 12 b. m. odbędzie się zgromadzenie przede > 
borcze robotników stolarskich w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6, II. p.) o godzinie 10 rano.

W poniedziałek 13 b. m. o godz. 6l/s wieczorem 
półroczne walne zgromadzenie z porządkiem dzień - 
nym: 1) Odczytanie protokółu z ostatu:ego walnego 
zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności zarządu 
za I. półrocze 1906. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Wy­
bór uzupełniający do zarządu i komisyi kontrolującej. 
5) Wnioski.

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m ie j s c o w a  Z w ią z k u  
k o le j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uk-ę Topolową 1. 12 paiter.

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) infoimaeyj 
dotyczących studyów i pobytu w Wiedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy: „Spójnia" Wiedeń X V III
Dietesgasse 11 Th. 13.

Z komitetów partyjnych.
*** U p r a s z a m y  o r g a n iz a c y ©  o k r ę g u  lw o w ­

s k ie g o ,  by wszystkie listy do sekretarza komitetu 
obwodowego tow. H a u s n e r a  wysyłali pod adre­
sem : Grł os  r o b o t n i c z y  P a s a ż  M i k o l a s c h a  
L w ó w .

Chłopców do roznoszenia 
dziennika

przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu«, 
Kran jw , ul. Sławkowska 29.

N A D E S Ł A N E .
(Za d ila ł ten redakcja  nie odpowiada,)

Di* Albert Siisskind
b. asyster' Uniw. Jagiell.

o r d y n u j e  o d  o ś m i u  l a t
w  = hirlsbadzie

Sprudelstrasse, »Amerikaner».
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tutek cygaretowych przyjmie 5 

Krakowa fabryka tutek cygare­
towych „Świt" we Lwowie.

poszuku 
je  zdo l-Tartak ? arowy

neg o , sam odzie lnego  m aszy n is ty  ob- 

znajom ionego  także  p ro w ad zen iem  m o­
to ró w  e lek try czn y eh . O ferty  z o d p isa ­
m i św iadec tw  po d  a d re s e m : J ó z e f

J o l i a n e s  G o r l i c e .  4 5 6

W ó z k i sportowe
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4 50 
poleca fabryka: R Lipschiitz, Kraków 

Grodzka L. 50. 455

Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
G r o d z k a  5 2 ,  gmach Sądowy 

udziela pożyczek na skrypta i weksle na 
6 i 6l/2°/,, tudzież przyjmuje wkładki na 
oszczędności na 41/s°/o opłacając podatek 
rentowy z własnych funduszów. 410

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyó na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.

Schiitz i Chajes, Dom bankowy 
w® Lwowie, plac Maryackj 7.

Filia g. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KHAkOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry
w a r to ś c io w e

wydaje oprocentowane asygnaty 
=  kasowe ... 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y ta  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 94

STOWARZYSZENIE „AURORA” 
Towarzystwo wzajemnej pomocy

posagowej
w Krakowie, ui. Dietlowska L. 81

udziela swoim członkom posagi do wyso­
kości 10.800 kor., a juź po roku należenia 

do 4200  kor!
Członkiem może zostać każdy nieżonaty męż­
czyzna lub niezamężna kobieta. Bardzo ko­

rzystne dla dzieci!
Istniejące 4 oddziały umożliwiają nawet 
najuboższej ludności przystąpienie do tej 
dobroczynnej instytucyi. Zgłoszenia pisemne 
lub ustne przyjmuje i informacyi udziela

Generalna Reprezentacja Tow, „A uro ra"
d la  zachodn iej G alicyi.

Zdolni agenci z kaucyą zecbcą się zgłosić. 
Godziny urzędowe od 10—12; od 3—6.

P o lsk i cen n ik  na r . 19061
z przeszło 1000 ilustra- 8 
cyami wysyła na żądanie m 
każdemu gratis i franko |
Pierwsza fabryka zegarków 
H a n  sus K o n r a d
w(Brux Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7'50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2 40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna“ 9*50, zegarek z kukułką 
K 8-50, budzik 2 90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancya!

Żadne ry syko  ! Z am iana dozw olona albo p ieniądze 
z pow ro tem . — P roszę  zażądać polaki cennik.

Falek &  Co., Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między

H a m b u r g i e m  i  J R m e r g k ą ,  względnie  
J C a n a d ą  i  J f t r g e n t y n ą .

=  S przedaż ka tt okrętowych kolejowych- =
B a n k  i w y m ia n a  p ien ięd zy .

D o k ła d n e  p ro s p e k ty  p o d ró ż y  do jR m srg k i, J f a n a d g  i jR rg e n -  
tg n g  w  ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck im  p rz e s y ła m y  n a  

żą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

n

k j

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e .
Wyłączne zastępstw o w Popreze/iłacyi s z c z a *  

wy W rondorłskiej.

K r a h ’ ó w  - G r o d z W a 4 & *  
Nr. 308.

t J P 'm
% er* 
8/1 SKŁAD MASZYN DO SZYCIA f,

Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

M
jUJ
sen

m
m
W
w .ifń
1

Pod kierownictwem!

JA1TA POJEGO,.  M EC H A N IK A  SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(N A PR ZEC IW  OL. PO C Z T Y ).

Wykonuj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a t n n k n  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m it y m  s t a n ie ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prow incji załatwia *ią odwrotną pocatą.
W szelk ie  naprawy m ogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

OENY UMIARKOWANE.

^  u p ra w n io n a  ^

♦

$

i

Rządowo

Fabryka wód mineralnych sztuez. i specyalnych leczniczych

I  do c iąg n ien ia  n a  1 w rześn ia  z g łó w n y m i w y g ran y m i po 20.000 Kor.

Węgierskie losg czerwonego krzyża 
YYęgierskie losg JBazgliki

do n a b y c ia  za  g o tó w k ę  po k u rs ie  d z ie n n y m  (około  3 3  w zg lęd n ie  2 5 ).
Następnie oferuję:

3 losy węgierskie czerwonego krzyża za 29 i pół rat miesięcznych po K 4*— 
5 losów węgierskich Bazyliki „ 30 „ „ „ ,. 5 —

l k , , , “  i  “  33 i pół rat  ..............  * -

Natychmiastowe niepodzielne prawo do gry na podstawie ustawowo wystawionego 
dokumentu sprzedaży po złożeniu pierwszej raty wprost na moje ręce. Przesła­
nie pierwszej raty następuje najlepiej przekazem pocztowym, następnych przez 

pocztową kasę oszczędności*

S D W A I O  WStSAUF 448
D o m  b a n k o w y ,  B e r n o  (M or.) G r . P la tz  2 3 —2 5  (we własnym budynku).
Tanie ceny. Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję. Dobra prowizya.

Świeżo wyszła z druku książka:

Lutnia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych

Część I.: Pieśni.
Część II.: Deklamacye.

Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal. 
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

pod firmą

i

+
*

K . R ż ą c a  i C h m u r s k i
w Krakowie, ul. św. Ger* 4

w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i p rz e m y s łó w  j  i . - „ L .  A .
T o w . L ek . K rak . p o le c o n e  p rzez  to ż  T o w  lOÔ IHIRBfElllS
o d p o w ia d a ją c e  sk ła d e m  c h e m ic z n y m  w o B iliń sk ie j, G ie sh u b - ?
le rsk ie j, S e lte rsk ie j, V ich y , M a ry e n b a d z i » , H o m b u rg . K iss in g en , " T  
tu d z ie ż  s p e e y a l n i e  l e c z n i c z e  ja k  : 1 t b ro m o w ą , jo d o w ą , W
ż e le z is tą , k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i  g p a i n ©  n o r m a l n e  z •jfl> 
p rz e p is u  P rc  ’ i a  w  o r  s k  i e g  o. —  S p rz e d  aż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  ig> 

i d ro g u e ry a ć h . —  C e n n i k i  n a  ż  ą d a n i e  f r a n k o .  ^

Czy można się ostrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych w ykryto w  bakteryach gruźliczych, znaj­

dujących się w szędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a w ięc w  po­
wietrzu i w  pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal 
człowiek w dycha bakcyle te  wraz z powietrzem, nie w szyscy jednakowoż 
ludzie ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w  stanie 
w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, 
uczynić nieszko dli wemi za pomocą zawartych w  gruczołach oskrzeli (płucnych) 
skutecznych na nie substancyi. Tam tylko, gdaie te gruczoły uległy osłabieniu, 
może choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne pow agi 
fachowe stwierdzony został, niedaleką już stało się rzeczą w  skrzepieniu 
gruczołów  oskrzelowych pozyskać dźw ignię do zwalczenia zarodków cho­
robowych. Dlatego to zapisują w  ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substaneye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwie­
rząt i  wspom agający przez to sztucznym dowozom inateryi niszczącej zarodki 
chorobowe, naturalny popęd organizmu do samouzdro- .nenia się. Lekarze, 
stosujący Glandulen u sw oich pacjentów , zauważyli, że potęguje się przy nim  
apetyt, rozpogadza nastrój, s iły  i ciężar ciała podnoszą, się, kaszel się zmiejsza, 
odpluwanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż 
proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Go dnem jest przeto za­
lecenia nie zaniedbać spróbowania tabletę*’- gl and nienowych.

I tak pisali: P. Dr. Braun, H erbstej.,; „Pańskich tabliczek „Glandu­
len14 używałem prze iw  •gporczywej chrypce i kaszlowi z bardzo 
dobrym skutkiem. sek/rzystne objawy uboczne nie w ystępow ały  
nigdy. Będę ich /w a ł znowu w podobnych wypadkach i m ogę 
takowe PP. ko’. ,j. gorąco polecać"- 

D. Dr. Fer<; ohn. UraliOTO: „W yniki, które osiągnąłem zapo- 
moeą pańskie; 0 preparatu są znakomite i m ogę na podstawie w ielo­
letn iego dośw iadczenia w szystkim  cierpiącym na płuca, takowy 
gorąco po);e.cać“.

P- I ) f . Friinkel, W iedeń: „Polecam w mojej bardzo obszernej 
praktycy od blisko 6 lat Pański Glandulen, bardzo czysto przy chro­
nicznych niedomaganiach narządów oddechowych z doskonałymi 
Wynikami w e większej części wypadków".
(jfanuulen sporządza fabryka chemiczna dra Hoffmanna następców  

W M u r a n ie  w  Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w apte- 
kacyj, jak również w składzie apteki B. F r  a g  n e r  a, c. k. nadwornego 
dostawcy, P r a g a  203—I I I ,  w e flaszkach po 100 tabletek po koron 5-50, 
50 tabletek po koron 3-— .

Szczegółow e b ro szu ry  o te j m e to d z ie  leczn icze j z sp raw ozdan iam i 
lek arzy , o ra z  pośw iadczen iam i ch o ró b  w yleczonych, ro zsy ła  fab ry k a  na  
żądan ie  darm o  i o p ła tn ie .

WjpsM* ok. Miiainataisłw*
hsM M ^eeem ae

Biuro podróż;
Zofii Biesladeckie)

(M w lę d m  (dworzec)
m i  ik rfłra i

d o  A m e r y k i
I., n . 1 EH. klasy dla »ar ostatków
jMsylwEsjeh, ora* bilety kolejowe 
l i*  kolei fófeisene-aaerykańróiofe 

we wsayrtkieh klsnmkoea. 
•Gemy ie i i l e  w ed le  taryf ekr®- 

iowyoft i ko le je  wrych,

ilLETY OKRPWEI* KANADY 
! bltoty kolejowe ktnaćyjekle.

Prcsyekty d a m o  1 oplatała.
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